
Cesarz an stryaok l w Is c h lu : Cesarz udaje się na polowanie w towarzystwie dwóch leśniczych dworskich,

C e sa rz  au stry ack i w  Isch lu .
Od szeregu lat cesarz austryacki wakacyjne wy­

wczasy letnie przepędza w swej ulubionej miejsco-

Tegoroczny pobyt cesarza austryackiego w Ischlu 
związany był z szeregiem poważnych wydarzeń po­
litycznych. Tam dyskutowana była i omawiana sprawa 
udziału Austryi w polityce bałkańskiej mocarstw 
europejskich. Do Ischlu powoływano ministrów, 

aby łagodzić naprężenie ogólno-europej- 
skie.

Illustracya nasza przedstawia cesa­
rza austryackiego, udającego się na w y­
prawę myśliwską podczas swego ostat­
niego pobytu w Ischlu.

Nowy m etropolita W arszaw y: Ks. arcybiskup metropolita dr. Aleksander Kakowski.

N ow y m etropo lita  W arszaw y .
Przed kilku dniami Warszawa święciła wielką 

uroczystość. Przybył do stolicy Królestwa Polskiego 
nowy arcybiskup, metropolita ks. dr. Aleksander 
Kakowski. Już u granic dyecezyi war­
szawskiej witali go uroczyście przedsta­
wiciele duchowieństwa i różnych insty­
tucyi. Wszystkie stacye, przez które ks. 
arcybiskup przejeżdżał, były dekorowane, 
a tłumy ludu wyległy, aby odebrać pierw­
sze jego błogosławieństwo.

W  Warszawie poczyniono na przyję­
cie ks. arcybiskupa Żakowskiego obszerne 
przygotowania. Odnowiono gruntownie 
pałac arcybiskupi oraz biura konsystorza 
metropolitalnego. Jednocześnie odnowiono 
katedrę św. Jana oraz odświeżono w niej 
wszystkie naczynia, szaty i utensylja, 
potrzebne do ingresu.

W  pałacu arcybiskupim rano powi­
tali nowego pasterza dyecezyi wszyscy 
kapłani całej Warszawy oraz delegaci 
z całej archidyecezyi.

O godzinie 9 rano wyruszył uroczy­
sty pochód do Katedry przy odgłosie 
dzwonów całej Warszawy. Arcybiskup 
szedł w szatach pontyfikalnych. Uroczy­
sta procesya przeszła przez ulice Mio­
dową, Nowo-Miodową, Krakowskie Przed­
mieście i plać-Zamkowy do ul. św. Jana.

U drzwi katedry powitali arcybiskupa 
przedstawiciele kapituły, poczem przy 
śpiewie hymnu „Te Deum“ wprowa­
dzono arcybiskupa do świątyni. Tam za­
siadł ks. arcybiskup na tronie, poczem 
z ambony została odczytana bulla pa­
pieska o ingresie, a ks. biskup K. Ru- 
szkiewicz przywitał przemową nowego 
arcypasterza.

Następnie całe duchowieństwo zło­
żyło mu hołd, a ks. dr. Kakowski prze­
mówił w podniosłych słowach do ze­
branych.

Po sumie udzielił ks. arcybiskup ogromnym tłu­
mom zebranych wiernych błogosławieństwa.

NOWOŚCI IL L U S T R O W A N E

wości, Ischlu. Zaciszny zamek ma już swoje trady- 
cye historyczne, gdyż z nazwą jego związana jest 
niejedna ważna karta historyi austryackiej. 84-letni 
staruszek wśród ukochanych przez siebie lasów od­
daje się z zapałem ulubionej rozrywce... polowaniu.

O ile też deszczowe lato pozwalało, cesarz kilka­
krotnie wyruszał na łowy do cesarskich lasów, wra­
cając zazwyczaj z obfitą zdobyczą.

Cesarz Franciszek Józef znany jest jako dosko­
nały strzelec, oraz gorący protektor łowiectwa. W  do­
brach swoich posiada obszerne lasy, w których z zami­
łowaniem poluje, nie bojąc się mimo swego podeszłego 
wieku stać nieraz po kilka godzin na stanowisku.

G o ś c ie  w ę g i e r s c y  w e  
L w o w i e .

Przed kilku dniami Lwów gościł 
w swych murach miłych gości. Od sze­
regu lat powoli wchodzi w tradycyę, że 
między stolicą Galicyi a stolicą Węgier, 
Budapesztem, nawiązują się serdeczne sto­
sunki, których wyrazem są wzajemne 
wyciecki i odwiedziny. Prawie co rok 
Lwów gości u siebie Węgrów i dwie 
już wycieczki Polaków serdecznie przyj­
mowane były na ziemi węgierskiej.

Aby utrzymać te wzajemne serdeczne 
stosunki, utworzył się we Lwowie klub 
polsko-węgierski, zaś w Budapeszcie klub 
węgiersko-polski, których zadaniem jest 
podtrzymać tę nić serdeczną, która, za­
dzierzgnięta między obu narodami, ma 
być trwałą spójnią zarówno w życiu po- 
litycznem, jak i prywatnem.

To zbliżenie polsko-węgierskie ma 
swoje szerokie historyczne tradycyę. 
W  czasach walk wolnościowych oba są­
siednie narody często spotykały się obok 
siebie w szeregach, a także dawne dzieje 
widziały korony węgierskie nieraz na 
polskim tronie.

Prezesem klubu budapeszteńskiego jest 
dr. Albert baron Nyary, bratanek majora 

Nyary, który służył w szeregach polskich. Wicepre­
zesem jest były poseł do parlamentu, znany przyja­
ciel Polaków, dr. Ernest Kowacs.

Ze strony polskiej głównym propagatorem akcyi 
zbliżenia się Polaków z Węgrami jest Tadeusz yta- 
mirowski, który jest założycielem i prezesem lwow­
skiego klubu polsko-węgierskiego.

Bawiąca przed kilku dniami we Lwowie wycie-


